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Dzisiejsi Wodzowie.
A utor artykułu  p. t. „Trzeba być dyplom atą” 

poruszył zagadnienie, k tóre bodaj, że jest je dnem 
z najaktualniejszych zagadnień czasów współcze­
snych. Patrząc nbjektyw nie na zjawiska i przejawy 
dzisiejszego życia polskiego, którego w ierną m inia­
tu rk ą  jest pow iat opatowski, rzucają się w  oczy li­
czne przykłady „wygodnej dyplomacji* zwłaszcza 
wśród sfer wyżej postawionych, piastujących stosun­
kowo wysokie stanow iska i godności. Obserwujemy 
codziennie niewspółm iernie wielki rozrost organiza­
cyjny naszego społeczeństwa. Niema obyw atela, któ­
ryby  n ie należał przynajm niej do jednej organizacji 
politycznej lub społeczno-politycznej. Często są  też 
wypadki, że jeden  i ten  sam  człowiek należy do 
dwu, krańcowo różnych, organizacji politycznych. Pęd 
do życia organizacyjnego, sam  w sobie dobry, staje 
się szkodliwy, jeśli jes t wywołany n ie względami ideo- 
wemi tylko, jak  to  się dzisiaj dzieje, względami 
„dyplom atycznem u. Istnieją dw a rodzaje „dyploma­
cji*: dyplom acja sfer wyżej postawionych m aterjał- 
n ie i  dyplom acja m as robotniczo chłopskich, wywo­
łana  w łaśnie dyplom acją pierwszych. Na czele prawie 
wszystkich organizacji społecznych stoją z reguły 
wyżsi urzędnicy państwow i, sam orządowi i  pryw a­
tni. Stoją n a  czele panow ie starostow ie, naczelnicy, 
dyrektorzy, szefowie, inżynierzy, m ecenasi i t .  p. 
Oni nadają ton życiu organizacyjnem u, oni zbierają 
laury  za pracę społeczną, oni dzięki sw ym  stanowi­
skom  m ają władz® w organizacji praw ie że 
nieograniczoną. Któż bowiem ośmieli się sprzeciwić 
woli pana prezesa? Czy ten  bezrobotny, k tóry zapi­
sa ł się do organizacji, żeby łatw iej uzyskać jaką ta ­
k ą  pracę, lub ten, k tóry  już pracuje i drży ze stra­
chu, żeby n ie narazić się  i nie utracić przez to  ka­
w ałka clileba? Wykluczone!

Utarło się przekonanie, że organizacje i ich 
członkowie istn ie ją d la prezesów. I słusznie, bo bys­
try  obserw ator życia społecznego łatw o spostrzeże, 
że bardzo ezęsto szef, inżynier czy inny  naczelnik 
lub mecenas kieruje się w życiu organizacyjncm  nie 
ideją tylko interesem  w łasnym , tylko „dyplomacją*. 
M amy tego przykład po h r. H enryku Potockim, któ­
ry  godnością prezesa Gł. Zarządu Czerwonego Krzy­
ża pokryw ał łajdactw a popełnione przez siebie 
w  słynnym  dziś Żyrardowie. Typowy przykład „dyp­
lomacji* widzimy w Zakładach Ostrowieckich, gdzie

jeszcze n iespełna dw a la ta  tem u istn ia ła tw ierdza 
endecka, k tórej przewodził inż. Dowbor wraz z licz­
ną sw oją świtą. Dziś czasy się zmieniły, zm ienił się" 
i wygląd Zakł. Ostr. Opustoszały szeregi Polskiej 
Pracy (endecji), którym  ta k  dzielnie przewodził p. 
Siemiątkowski, a  zapełniają się szeregi Związku 
Rezerwistów i świeżo organizowanego Strzelca, któ­
re  to  organizacje w raz z osławionym K .  S. Z. O. 
cieszą się podobno wielkiem i względami dyrekcji za­
kładów (dziwy, dziwy... pomyśleć że .jeszcze dw a la­
ta  temu...?) Przeobrażenie zdawałoby się zupełne, 
ale czy gruntow ne, zwłaszcza w górze?.- Wielu 
praw dziw ych i wypróbowanych Piłsudozyków ma 
dwie wątpliwości i  zupełnie słusznie. (Czem skorup­
ka za młodu nasiąknie toin na starość trąci, kto 
przed dwoma jeszcze la ty  był jaw nym  lub tajnym  
endekiem  tego sam  „św. Józef* n ie z „piłsudczy”)

Ambicją „wczorajszych'’ endeków a  dzisiejszych 
pseudo Fiłsudczyków, zapełniających t. z w. „czwartą 
brygadę”, jes t praca społeczna na każdym  polu i 
w  każdej dziedzinie, praca bynajm niej n ie w kosmo- 
politycznem znaczeniu, nie z przekonań ani idei, 
tylko praca przez „dyplomacje”, praca dlatego, aby 
tam  w górze być dobrze widzianym.

Dyplomacja robotnika i chłopa je s t złem, ale 
złem w  dzisiejszych czasach koniecznem, złem, któ­
re  przejściowo tolerow anem  być m usi. Trudno, ro­
botą tk  m usi z czegoś żyć, więc m usi pracować, 
a  żeby zaś mógł pracę otrzym ać, m usiał za czasów 
dobrej prosperity  Dowbora przynosić kartk i od 
księdza, n a  zebraniach krzyczeć na kom endę „precz”

albo „niech żyje”; dzisiaj "musi być piłsudczykiem, 
co Zresztą n ie jes t trudnem , bo każdem u robocia- 
rzowi drogą jes t osoba M arszałka a ideje Jego są 
ideałam i ludzi pracy. Trudność polega tylko na 
tem , że monopol n a  „prorządowość” usiłują zagar­
nąć w  swoje łapy ludzie, którzy jeszcze pare la t 
tem u wstecz byli w  obozie przeciwnym, którzy kie­
ru ją  się w życiu „dyplomacją”, ludzie, którzy wczo­
ra j byli endekam i, dzisiaj są  Piłsudczykami,—a  ju t­
ro będą naw et, witosowcami jeśli tego będzie wyma­
gał ich w łasny in teres. „Dyplomacja” sfer^uprzywil- 
jowanych jest przekleństw em  czasów dzisiejszych, 
jest plagą sprawiedliwości społecznej i  należy jej 
wypowiedzieć bezwględną w alkę. Opuściło Obóz 
Rewolucji Majowej wielu już senatorów, posłów, 
starostów  i t. p. c z e fe ie l!  szatańskiej dyplomacji, 
ale tkw i jeszcze w  naszych szeregach m nóstw o zło­
dziej, grosza publicznego, tkwi wielu takich, którzy 
przez „dyplomację” sw oją osobą, nazwiskiem lub 
stanowiskiem  pokryw ają różnego rodzaju łajdactwa, 
tkwi wielu karjerowiczów. Gdy zerw iem y z ich tw a­
rzy m askę obłudy, gdy  oczyfcimy nasz obóz x far­
bowanych lisów, gdy  raz n a  zawsze skończymy 
z dyplom acją panów n a  stanow iskach, autom atycz­
nie zniknie „dyplomacja,t i w śród m as 'proletarjae- 
kich, bo „dyplomacja” robotnika i chłopa, jeśli istn ie­
je, to  tylko, jak  już powiedziałem, z konieczności 
życiowych, to tylko dlatego, że istn ie je  cały szereg 
dygnitarzy  organizacyjnych, którym  obca jes t idea 
M arszałka Piłsudskiego, a  jeśli Jej rzekomo służą, 
to ty lko  przez „dyplomację”, przez egoizm i d la dóbr: 
własnego!

Obecna doba.
Jeśli mowa w dobie obecnej o kryzysie, m a­

m y na myśli kryzys ustroju liberał no-kapi talistycz- 
nego, ustroju, który bezkonkurencyjnie panuje w 
większości państw , a w  pozostałych na fluktuację 
życia gospodarczego m a n iem ały wpływ i pod cię­
żarem którego ugina się  światowa produkcja i  ogól­
ny  rynek św iata pracy.

Rzecznicy owego ustroju tw ierdzą, że obecny kryzys, 
k tó ry  według nich uważany jest litylkoza złą konjuktu-

rę , jest chwilowy, jes t tylko copraw da znaczną ale prze­
m ijającą odskocznią od poprzedniej prosperity . Złe 
są  tylko zarządzenia wprowadzane przez państw a 
w s trukturze życia gospodarczego—ale sam a struk­
tu ra  jako tak a  jest dobrą; pozwolić tylko dowolnie 
funkcjonować praw u popytu i podaży—a  św iat wyj­
dzie z im pasu gospodarczego, w  jak i popadł naskutek 
zw ichnięcia równowagi pomiędzy produkcją a kon 
suniacją. Obrońcy starego  porządku gospodarczego
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głoszą dalej, ze kryzys jes t rzeczą natura lną, jest 
regulatorem  popytu i podaży, konsum ent obecnie 
n ie jest w stan ie nabyć w yprodukowanych dóbr na 
poziomie panujących cen. Trzym ają się kurczowo 
starego porządku, głosząc darmo przebrzm iałą i  przez 
życie zdruzgotałą zasadę szkoły klasycznej: laiser 
faire, laiser passe.

Stąd w ypływa zasada niem ieszania się  P aństw a 
do życia gospodarczego, jednostkę gospodarczą należy 
pozostawić wolną: jej zadaniem  bowiem jes t realizo­
wać sw oją przyszłość, swój dobrobyt pracą i ener- 
gją, współubiegając się z innymi. Jakiż skutek  sto­
sow ania owych praw! Są w ybitnie zdolne jednostki 
i mniej uzdolnione obok jednostek nietylko pozba­
wionych wszelkiego zmysłu gospodarczego ale  wprost 
n ie umiejących sobie radzić w życiu. Przyczyny owe­
go sLanu różne. W znacznym stopniu  brak  warun­
ków, umożliwiających nabycie wiedzy fachowej lub 
niemożność rozwinięcia już nabytej, słowem nierów­
ny  staiL życiowy, nierów ne pozycje w drabinie 
społecznej.

Nierówność socjalna, cały obecny układ społe­
czny jekt podatnym  gruntem  do koncenLracji kapita­
łu w rękach jednostek nielicznych może najenergi- 
caniejszych—ale, to  pew na, zato pozbawionych wszel­

kich skrupułów  ogólnoludzkich. S tąd  nacisk silnych 
na słabszych t. j. n a  pracujących. Pracodawca roz­
dziela pracę i dyktuje w arunki, bo gospodarczo jest 
silniejszy. Owe jednostki kapitalistyczne zwalczają 
się m iędzy sobą i gwoli silniejszego panow ania go­
spodarczego zw ycięskie jednoczą się  w  koncerny 
i  karte le, rejonując zbyt i zakup surowców—albo 
w tru sty —ustalając bezkonkurencyjne ceny. Do cze­
go podobny ustrój prow adzi, wymownym przykła­
dem  doba obecna. Śmiało mówić można o dyktaturze 
kliki kapitalistycznej. Bo reszta społeczeństwa bio­
rąca udział w rozdziale dochodu społecznego to  par- 
jasi. Pauperyzacja objęła bowiem inteligenta i robot­
n ika i  chłopa. A i ziemiaństwo, dotąd kasta  odgro­
dzona od reszty  społeczeństwa m aterja ln ie , to  trze­
ba przyznać, nieco obecnie podupadła i mieszczuch 
niejeden zubożał.

Podupadły zupełnie t.zw. wolne zawody. Obec­
n ie lekarz nie jes t burżujem —ale ledwo stać  go na 
zaspokojenie prym ityw nych potrzeb, niejeden inży­
n ier z dyplomem pierw szorzędnej politechniki za­
m iast budować m osty, drogi żelazne, gm achy wspa­
niałe, wegetuje w  jak ieś podrzędnej firm ie, niejeden 
m agister praw a jest referentem  w adm inistracji, czeka­
jąc lepszej przyszłości. I widocznem jest, że len  stan,

zdawałoby się przejściowy przeradza się w  s truk tu ­
ralny, w s tan  choroby chronicznej, choroby ustroju 
gospodarczego, d la którego uzdrowienia nie 
pomogą zastrzyki—ale  jedyna droga—to tylko ra­
cjonalna przebudowa tego ustroju od podstaw.

Bezrobocie m iast, los pozbawionych pracy, któ­
rym  skończyły się zasiłki, dola bezrobotnych wcho­
dzących w  życie, dotychczas jeszcze niepracujących, 
wielka arm ja pracowników umysłowych, młoda inte- 
ligenaja z świadectwami dojrzałości i dyplomami 
wyższych zakładów naukow ychi i bezrobotni rolni 
czekający na pracę—oto objawy doby obecnej.

Ta wielka arnija ludzi nieproduktyw nych jest 
ciężarem społeczeństwa.

To ofiary ustroju li beralno-kapjtaIistyeznego. 
Istnieją zapasy dóbr, zm ontowane są  doskonałe w ar­
sztaty  pracy, posiadam y w  niem ałej obfitości t. zw. 
bogactwa natu ra lne i są  mózgi i ręce zdolne do pra­
cy!—a  jednak św iat pracy  jes t głodny.

Czy długo jeszcze będzie głodny?

Pierogi leniwe.
W ostatnich kilku tygodniach m ieszkańcy m. 

Opatowa a  naw et i pow iatu zostali poruszeni kil­
kom a faktam i, k tóre będą stanow iły punkt zw rotny 
w' dotychczasowej biernej m entalności naszego 
społeczeństw a i bodaj że hędą napew no brzem ien­
ne w skutkach.—Gwałtowne „zwalniania" i  wreszcie 
skandaliczny wyczyny wysoko w  naszem  m iastecz­
ku posiawionej osoby są przedmiotem do cichego 
po kątach szeptania, do robienia licznych kom enta­
rzy i domysłów. Rozrzewniający do łez wreszcie 
jes t fak t, że i nasza now oobrana R ada M iejska, któ­
ra  swem tchórzliwem i bezkrytycznem  stanów is- j 
kiem zaraz na pierwszem posiedzeniu rady, przy  i 
wyborze Zarządu M iasta, skom prom itow ała się, 
w oczach trzeźwo myślącego społeczeństwa, którym  
dobro m iasta napraw dę leży na sercu, zaczęła „buń­
czucznie" poprawiać kam izelki w ykazując olbrzym ią 
energję i zdradzając chęć do oczyszczenia zabagnio- 
nyoh stosunków  w m ieście. Biedni staruszkowie: 
obdarzono Ich m andatem  który ich  żenuje, 
k tóry  każe im  coś robić, a  oni nie w iedzą — co? 
i kLóry ich wygnał z pierzyn domowych, każąc im 
decydować o losach m iasta. O ironjo losu! Kto 
z nich należycie rozumie ^obowiązki i  zadanie sa­
morządu miejskiego. W szyscy są  poważni, wszyscy 
są  stateczni (niema reguły  bez w yjątków) wszyscy 
są ojcami licznych rodzin i wszyscy też najlepiej 
dotychczas się czuli przy  zielonych stolikach, wal­
cząc n ieraz z błyskam i zapału i z nadzwyczajną 
zręcznością w dyskusji, obalali przeciwnika przy 
rozwiązywaniu zawiłych zadań... w Bridg’u. Że tam  
czasami późną nocą rozchodząc się, potykali się 
n a  zrujnow anym  bruku i rozbijali nosy w ciemnoś­
ci o nigdy nie świecące latarn ie to  i cóż — klęli 
siarczyście na „Magistrackie porządki" i szli dalej.— 

Dzisiaj stanęli bezradnie wobec problem u „ma­
gistrackich porządków.”

My chcemy im przyjść z pomocą 
Dzisiaj całe społeczeństwo m iasta oczekuję 

i domaga się, popraw ienia skandalicznych warun­
ków' higienicznych w mieście, napraw ienia zrujno­
wanych chodników' i  jezdni, ośw ietlenia m iasta, 
i wstaw ienia nowych lam p, bo obecne oświetlone 
z resztą tylko w razie wyjątkow ych uroczystości są 
zupełnie niewystarczająco, zarówno d la przechod­
niów jak  i d la  pełniących w nocy służbę organów 
bazpieczeńsiwa publicznego w związku z czem po­
jaw iają się coraz częściej w ypadki kradzieży.

S taranie się  o zew nątrzny wygląd m iasta, 
przez obsadzenie ulic drzew kam i o urządzenie 
skwerków lub parku  do użytku publicznego, a  nie

jak  dotychczas przez tw orzenie „rezerwatów roślin­
nych" ogrodzonych wysokiemi parkanam i i d la  lud­
ności zam kniętym i jak  nap. na rynku,—i wreszcie 
nabycia beczki do polew ania ulic a  zwłaszcza ryn­
ku przy zam iataniu go po odbytym  jarm arku  co 
się odbywa unas „z\vyczajowro” w  godzinach ra n ­
nych ta k  koło godz. 8-ej a  więc w tedy  .gdy mło­
dzież spieszy do szkoły a s tars i do zajęć. I wresz- 
cie usunięcia umysłowo chorej kobiety codziennie

spacerującej po rynku  i obrzucającej przechodniów' 
stekiem  najobliżywszych wyrazów, ku uciesze gro­
madzących aię zazwyczaj przy niej dzieci, co chyba 
przyzna każdy jes t wysoce niepożądane.—

Oto jes t to, co można robić narazić bez posia­
dania specjalnych funduszów i przy najbar­
dziej opłakanym  stan ie kasy M agistratu, — tylko 
trzeba chcieć. — Ale cóż chłop swoje — a  pierogi 
swoje. —

H e n ry k  S t. K o n r a d .

I.
To nic, żc mnie w  piersiach coś dusi i boli 
Skronie nagle się zimnym ohle,vają potem,
Kiedy wzywa m nie przez m głę tw ych oczu chryzolit 
[ ciało obiecuje rozkosz i  pieszczotę,..
Nic, że nas dzieli noc ciemno—niebieska,
Że za nami jest rozpacz a przed nam i zbrodnia 
Księżyc tajemniczo drży na arabeskach 
I rozrzuca b lask srebrny, jak  złota pochodnia.—

II.
Sami razem  beztrosko gniotąc świeżą zieleń 
Łąką cichą, pachnącą pójdziemy do słońca 
Przetapiając łzy  z bólem na nieoś spopieleń,
Przed m uzyką przeczystą i światłem  miesiąca... 
Skrajem  drogi, gdzie w olna pogańska gontyna,
Jako lam pa oliwna św ięiy znicz się p a l i --------
Jodły stare , szum iące przeszłością wspominań 
Chronią swToją powagą od toporów drw ali.

III.
Znosić cicho cierpienie, żywcem konać w  chram ie 
Słuchać głosów od łąki, lub rozmowy kwiatów 
Jes t podłością, bo tylko, kto k ra ty  wyłamie 
Może tw arzą spokojną spojrzeć w oczy św iatu.— 
Jękiem  upić się m aszyn i  zgrzytem  łańcuchów 
Chrzęstem  m onotonnym  śrub drżących w fabryce 
I patrzeć, jak  po pracy  sunie orszak duchów 
Ciżbą smutnych robotnic przez lśniącą ulice.

IV.
0  teraz wiem dobrze, jak  Burgund g ra  w żyłach
1 jak sny  kolorowe Judzie zimni płoszą 
Złotej wiosny niew olnik poznał co to  siła.
I lęk nieznajom y przedwczesną rozkoszą.— —
Może idzie już do mu i a opowiedzieć wszyMko 
Mękę rozpacz i boleść i swoje cierpienie...
Jak  na górze pod zam kiem  płonęło ognisko —
I jak  w iatr nosił wieści pod „białe więzienie"'...

V.
Tam  gorzeć będzie życie miłością przeklęte 
My wiemy, jak  je kochać, nad  wszystko rozsławić 
Narodziło się  bowiem już z głębokiem piętnen 
Niewinność się  m usiała czerwienić i krwawić.. 
Uczucia nasze przeszły przez groby otw arte 
Byliśm y popod ziemie globu już zepchnięci 
Tylko życie staw iane wciąż n a  jedną kartę  
W yrywało nam żądła jątrzące pamięci.

VI.
T ak ból w yw nętrzniany ziemi, kwiatom , liściom 
Co girlandą zieloną k ry ł się, jak  w więzienie 
Może przyjdzie za chw ile opowiedzieć wszystko 
Mękę serca i rozpacz i długie cierpienie...
...Lecz nie... Nie przyjdzie... Mnie tak  w  piersi boli 
J a  już czekać nie hęde tak , jak  tam tą  rażą...
—W dal spogłąda sm utnie tw ych oczu chryzolit, 
Lecz cóż, kiedy  w oknach masz kra ty ,—żelazo.-------
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To i owo.
Z czasów wielkiej przyjaźni Francuzów do Po- 

laków,J to  znaczy z tych czasów, k iedy Polska p ła­
ciła ogromne kontrybucje za iluzoryczne obietnice, 
utarło  się we Francji przysłowie: , Mądry l>oIak po 
szkodzie.”

Przysłowie to przedostało się do Polski, gdzie 
uzyskało pełnie praw  obywatelskich. (Nie znano 
w tedy trak ta tu  wersalskiego i jednostronnyola zobo­
w iązań w stosunku do mniejszości narodowych).

Od najm niejszych lat, jak  ty lko  zapam iętałem , 
oburzało mnie zawsze ta k  krzywdzące i niespra­
wiedliwe określenie naszego „narodowego” charakte­
ru. Twierdziłem i w dalszym  ciąga twierdzę, że 
odegrał tu  rolę czynnik polityczny, aby  nam  zasz­
kodzić później w Lidze Narodów. J a  twierdzę, że 
Polak jest zawsze m ądry: i przed szkodą i  po szko­
dzie. I trudno. Nikt mnie w tern nie przokona. By­
łoby to  conajmniej bezskuteczne. Pod tym  wzglę­
dem, ale tylko pod tym  względem, jestem  podobny 
do nałogowego ‘pijaka, którego spróbujcie przeko­
nać, że wódka m u szkodzi. Że w stan ie „podchmie­
lonym” popełnia rzeczy nieetyczne, kolidujące częs­
to  z kodeksem  karnym , a k tóre w śród szerokiego 
ogółu społeczeństwa dyskredytuje jego stanowisko 
społeczne, obrażają moralność tego ogółu i t. p‘ 
W ywrze to  wręcz przeciwny skutek. P ijak się zat­
n ie i... ludziska znów m ają o czetn mówić, a jego 
wrogowie polityczni zdobyw ają a tu t ciężkiego ka­
libru. Tu za długo się rozpisałem nad tym  pijakiem. 
Nie o niego mi chodziło. Niech się takim i typam i 
zajmie policja. Związek Mężów Katolickich, ksiądz,

zresztą ja  wiom kto?
Chciałem zgoła o ozem innem  pisać. Naprzyk- 

ład  o straży  pożarnej w Opatowie.
Temat—dosyć sobie.

Instytucja—bardzo piękna, a naw et przy obec­
nym składzie kom endy, bardzo pożyteczna. Poży­
teczność opatowskiej s traży  pożarnej datu je się do­
piero od tego czasu, od kiedy posiada do dyspozycji 
motopompę. Ach ta  motopompa. Na każde jej 
wspom nienie ogarnia m nie jakaś ckliwość. Wogóle 
z powodu te j m otopompy stałem  się od pewnego 
czasu nieprzejednanym  motopompomanem. Napraw­
dę tak  Jest. Są przecież sportm any, erotoraany, 
wodnomany, kartom any. Dlaczegóż i ja  nie m iałbym 
być jakim ś „manem.” A  jeśli ini nie wierzycie, że 
nim  jestem , postaram  się tego dowieść. Nie lubię, 
gdy  mi nie wierzą.

Proszę sobie wyobrazić, że się pali w Opato­
wie stodoła. Duza stodoła, przy ulicy Bronisława 
Pierackiego. Godzina 10-30 przed południem.

Zaalarm owani strażacy, w  sile  około pięciu, 
w raz z naczelnikiem straży, oraz paru  przygodnych 
hałaciarzy (sam nie wiem poco) w siadają do sam o­
chodu strażackiego i na pełnym  gazie jadą  do og­
nia. W m gnieniu oka są przy paląeej się Modole. 
Auto zatrzym uje się przy rzece. W ystaw ia się mo­
topom pę, w kręca węża, m otor puszcza się w ruch 
i „akcja” przeciwpożarowa jest rozpoczęta. Gdy 
naprzykład zabraknie węża i woda nie dochodzi, 
niem a z tein  najmniejszego kłopotu. Posyła się  au ­
tem , k tóre opodal stoi, jednego strażaka i za parę 
chwil wąż jest dostarczony. Jeżeli natom iast i tym  
razem  wąż nie dostaje, posyła się autem  po węża 
jeszcze raz, aż do skutku. (Podobno nie wolno wię­

cej posyłać po węża jak  cztery razy). A naprzykład ta ­
ki w ypadek. W międzyczasie zapala się druga 
„prawie” sąsiednia stodoła p. Kołaczewskiej. Dołą 
cza się  drugiego węża i gaszenie rozszalałych ży­
wiołów odbywa się na dw a końce.

Jeśli wąż zm uszony jes t sunąć po drodze, aby 
n ie został „rozdeptany”, posyła się au to  do remizy 
i  przywożą drew niane ochraniacze. A w tedy m ogą 
sobie po nim  naw et wozy jeździć. Wężowi wówczas 
n ie stan ie się nic złego.

Jeśli, naprzykład, akcja przeciwpożarowa wyma­
ga użycia bosaków (ale to  rzadkie wypadki), posyła 
się znów auto  do rem izy i za  p arę  m inut można 
nim i grzebać w  ogniu. I pomyśleć, że wszystko idzie 
tak  ładnie, tak  składnie, że aż nasze serca mało- 
raieszezańskie tłuką  się w  piersiach rozszalałe ra­
dością. Jes t to  zasługa kom endanta straży. Nie od­
bierajcie m u jej. Teraz już wszyscy mi wierzą, że 
napraw dę jestem motopompomanem.

A gdyby ta k  straż opatow ska nie m iała sam o­
chodu. Poprostu nie do pom yślenia przy  dzisiejszej 
udoskonalonej technice pożarów. Biedni byliby ci 
strażaty . Tyle razy  musieliby latać. A le motopom­
pa jest, a  pan  naczelnik n ie daje jej próżnować.

Ale w racam  do przysłow ia. Rezygnuję i kapi­
tu lu ję . Obecnie wierzę w jego dosadność. Bo gdy 
w dw a dni później wybuchł w  nocy pożar (a tu  lu­
dzie się tak  baw ią i w dodatku zabaw y cieszą się 
takim  powodzeniem) okazało się, że znów brakło 
bosaków.

Komendant Główny Związku Strzeleckiego

aSkończyły się dni kołatania...”— Nie skończy­
ła  się tylko znojna służba i odpowiedzialność n ie­
zm ierna, jaką stanow iła i dziś stanowi... najzaszczy- 
tniejszy przywilej owych zastępów  społecznych, któ­
rym  n a  im ię—Legjony.

Służbę Rzeczypospolitej, podjętą w bojach o 
niepodległość pełnim y dziś we wszystkich dziedzi­
nach życia państwow ego i społecznego. Czy to  na 
skrom nych posterunkach, czy u szczytu władzy, sku­
piam y wokół siebie uw agę społeczeństwa i serca do 
których kołataliśm y długo.

Miano „ludzi M arszałka" i rola kadry ideowej 
jako nam  w udziale dziejowym przypadła, obarcza­
ją  nas brzemieniem odpowiedzialności za losy dzi­
siejszych i przyszłych pokoleń.

Sprawiedliwość przyznać nakazuje, że otuchą 
i dobrą nadzieją dążeń naszych i ukochań je&L mło­
de pokolenie, w którem  widzieć chcemy godnego 
spadkobiercę naszych idej, naszych trudów  i naszej 
legendy.

W brew sceptycznym sądom  i opinjom stw ier­
dzić należy, iż młodzież dzisiejsza wchodzi w życie 
ze znaezinym kapitałem  ideowoćci, en tuzjazm ui chę­
ci służenia dobrej sprąwie. Dowodem tego jest ro­
zwój organizacyj społecznych młodzieży, w śród k tó ­
rych Związek Strzelecki wybija się na czoło, zasię­
giem swych wpływów i ciągłością najpiękniejszej 
tradycji.

Związek Strzelecki, organizacja o charakterze 
w ybitnie społeczno-wychowawczym, skupiająca w 
swych szeregach najszersza m asy młodzieży wiej­
skich i robotniczej, kultyw ująca tradycję idei legjo- 
nowejj zasługuje n a  jaknajserdoczniejsze zaintereso­
w anie się  i  opiekę ze s trony  społeczeństwa, a  szcze­
gólnie tych wszystkich, którzy przez udział swój 
w  odbudowie Polski stali się jego współtwórcami

i  przywódcami ideowymi.

Związek Strzelecki rozpoczyna obecnie nowy 
rok wyszkoleniowy. Na teren ie całego kraju, teren ie 
ta k  bardzo różnorodnym  pod względem warunków 
i  środków pracy, jej możliwości i przeszkód,—staje 
w szrankach codziennego obywatelskiego obowiązku 
m łoda strzelecka grom ada, dla k tórej „Debro Rze­
czypospolitej jes t najwyźem  praw em 1',  a drogow ska­
zem w życiu umiłow ana postać M arszałka Józefa 
Piłsudskiego.

N iestety na drodze prac i poczynań strzelec­
kich piętrzą się ciągle trudności, a  ogrom entuzja­
zmu i wysiłków nie zawsze byw a proporcjonalny do 
osiągniętych rezultatów .

Jedną z największych przeszkód w  działalno­
ści Związku Strzeleckiego jest niedostateczne zainte­
resow anie się pracam i Z. S., b rak  pomocy i  zachę­
ty  ze strony społeczeństwa.

W poczuciu odpowiedzialności, jaka  ciąży na

n as , dawnych pracownikach i żołnierzach idei strze­
leckiej, zwracam się z gorącym apelem  do wszyst­
kich starszych i m łodszych towarzyszów idei, do 
wszystkich tych, którzy m ają prawo m ienić się tw ór­
cami Związku Strzeleckiego i nie zrzekają się mo­
ralnej odpowiedzialności i troski za jego przyszłość 
—zw racam się z apelem  o w spółpracę, o pomoc, o 
radę, o życzliwą krytykę, o poparcie m oralne i obro­
nę prac strzeleckich n a  każdym  teren ie i wo wszel­
kim  właściwym zakresie.

Koła Przyjaciół Związku Strzeleckiego zapra­
szają was gorąco do swego grona; łam y pism pro­
szą o artyku ły  polemiczne; w ładze strzeleckie przyj­
m ą chętnie dobrą a życzliwą (radę: każde poczyna­
nie strzeleckie oczekuje Waszej pomocy i poparcia.

Na różnych stanow iskach i wobec różnego za­
kresu pracy jednoczyć nas zawsze będzie wspólna 
przeszłość i w ielkie w spólne cele, k tóre zobowiązują 
do serdecznej, braterskiej współpracy.

Wczoraj ? dziś
lin ii M ni i Osiinm.

Ubezpieczaluie Społeczne są obecnie tern po­
chyłem drzewem, na które w śzelka koza s ta ra  się 
dziś wieść, s ą  niewyczerpanym  tem atem  dyskusji i 
debat obficie ogłaszanych w całej p rasie Rzeczypos­
politej. P rasa ta  kry tykuje wszystko, co nosi tylko 
im ię „ubezpieczenia społeczne”, n ie wykluczając sa­
m ej ustaw y scaleniowej, jak  też  rozporządzeń wy* 
konawczych i innych zarządzeń W ładz. Prasa s ta ra

się skoncentrow ać wszystkie'- narzekania, uprzedze­
n ia i t . p., jak ie m iały miejsce w  odniesieniu do 
Kas Chorych i przerzucić je całą m asą na obecne 
U bezpieczalnie Społeczne.

N iestety głosy tej p rasy  najczęściej n ie odpo­
w iadają prawdzie,—są  ^tworem laików, nieznających 
zupełnie ubezpieczeń społecznych, co powoduje, iż 
fak ty  podane nie zostały zbadane, ani też uzasadnione.
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F aktyczna natom iast działalność Ubezpieczalni 
Społecznych je s t znacznie inna. Dane bowiem otrzy­
m ane z Ubezpieczalni Społecznej w Ostrowcu wska­
zują, jak  pow ażną rolę odgryw a ta  insty tucja w ży­
ciu rze9zy robotniczej.

Ubezpieczalnia Społeczna, obejmująca sw ą dzia­
łalnością pow iaty iłżecki i opatowski liczy obecnie 
około 15.000 ubezpieczonych, co łącznie z rodzinami 
upraw nia do świadczeń około 40.000 osób. Dział 
świadczeń obsługiw any jest przez: 1) 8 ośrodków 
leczniczych i 5 punktów  lekarskich a  to: w  Ostrow­
cu, Opatowie, Ożarowie, Ćmielowie, Bodzechowie. 
Kunowie, Starachowicach i Iłży oraz punkty  lekar­
skie w  Wąchocku, Łagowie, Iw aniskach, Nowej Słupi 
i  Lipsku N/W., 2) dwie własne apteki w Ostrowcu 
i Starachowicach, 3) dw a własne szpiiale w Ostrow­
cu i Starachowicach łącznie n a  135 łóżek, 4) apa­
ra t  rentgenow ski w Ostrowcu dla celów djagnostyez- 
nychi terapeutycznych, 5) aparat rentgenologiczny 
w  Starachowicach do prześw ietlali, 6) dw a zakłady 
fizykalnej terap ji w Ostrowcu i Starachowicach wy­
posażone w najnowsze urządzenia lecznicze i  7) je­
dno laboratorjum  bakterjologiczne. Pomoc lekarska 
udzielana jest przez 37 lekarzy i 28 osób pomocni­
czego personalu lekarskiego. Szpitale posiadają dzia­
ły: chirurgiczny, wew nętrzny, ginekologiczny i ob­
serwacyjny. A m bulatorja natom iast w  Ostrowcu i 
Starachowicach posiadają lekarzy specjalistów z dzie­
dziny chirurgji, chorób wewnętrznych, dziecinnych, 
skórnych i wenerycznych, laryngologii (choroby usz­
ne, gard ła i  nosa), chorób ocznych, zębów' i jamy 
ustnej.

Ubezpieczalnia Społeczna w Ostrowcu powstała 
z dniem  1 stycznia 1934 r. n a  podstaw ie ustaw y 
Scaleniowej, w  drodze reorganizacji byłej K asy Cho­

rych  w Ostrowcu. Organizacja te j Ubezpieczalni zo­
stała  przeprow adzona w szybkim term inie i na znacz­
n ie wyższym poziomie, niż byłe K asy Chorych, a  to 
dzięki sprężystem u 5 energicznem u kierownictwu 
Izby Ubezpieczeń Społecznych nad  zorganizowaniem 
pracy w' Ubezpieczalni ach Społecznych.

Pomimo, iż apara t obecnej Ubezpieczalni Spo­
łecznej, a  w szczególności: re jestrac ja i  ewidencja 
ubezpieczonych oraz w ym iar sk ładek  są  nader skom­
plikowane, to  jednak organizacja tej instytucji zo­
s tała  przeprow adzoną wr ciągu dwmch m iesięcy, da­
jąc w rezultacie . znaczne zm niejszenie personelu 
adm inistracyjnego i lem sam em  redukcję wydatków 
na koszta adm inistracyjne personalne i  rzeczowa.

W ydajność pracy  i poziom obecnej adm inistrac­
ji Ubezpieczalni Społecznej wr Ostrowcu wskazują , 
cyfry w obsadzie personalnej: w- dniu 1 września | 
1933 r. było 55 urzędników' adm inistracyjnych, zaś j 
w dniu 1 września 1934 r. jest 40 urzędników . S tan j 
powyższy osiągnięto pomimo znacznego zwiększę- < 
n ia  się  zakresu działalności Ubezpieczalni Społecz- 1 
nej w Ostrowrcu, k tóra w odróżnieniu od byłej Ka­
sy  Chorych w ykonuje rów nież prace d la Zakładów 
Ubezpiocdeń długoterm inowych, jak: Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych, Zakładu Ubez­
pieczenia od Wypadków, Zakładu Ubezpieczenia 
Em erytalnego Robotników i Funduszu Pracy, re jest­
rując* ubezpieczonych i  pracodawców o wszystkich 
rodzajach ubezpieczeń łącznie z w ym iarem , pobo­
rem  i repartycją składek.

W dobie obecnej, Ubezpieczalnie Społeczne do­
kładają wszystkich starań , aby  w  1000/° w y pełnić 
sw e zadania, określone ustaw y o ubezpieczeniu spo­
łecznemu Niemniej jednak słychać tu  i ówdzie na­
rzekania, których osią są  składki, płacone przez

pracowników i ubezpieczonych. Zarzuty te  podnoszą 
p rTf*dew'szystkiem pracodawcy, twierdząc, iż płacą 
obecnie do Ubezpieczalni Społecznej więcej, niż do 
b. K asy Chorych. W  istocie sk ładki wpłacane obec­
nie do Ubezpieczalni są  znacznie większe, gdyż 
obejm ują wszystkie rodzaje ubezpieczeń, a więc na 
rzecz: Z. U. P . U., Zakładu Ubezpieczenia od Wy­
padków, E m erytalne Robotników' i Chorobowe. 
Jednak  na samo ubezpieczenie chorobowe składki 
są  obecnie znacznie niższe, bo w ynoszą przeciętnie 
wr 1934 r. około Zł. 80.000.—, podczas gdy w b. 
K asie Chorych w Ostrowcu wynosiły w 1933 r. oko­
ło 160.000.—zł. miesięcznie.

, Przy ta k  znacznie zmniejszeń;; oh dochodach 
Ubezpieczalnia Społeczna w Ostrowcu wykonuje 
jednakże w  ramach budżetu świadczenia ustaw ow e, 
k tóre w świetle cyfr p rzedstaw iają się w okresie od 
1 stycznia do 1 w rześnia 1934 r. następująco:
Porad lekarskich 74.967 
Porad domowych 8.790 
Zabiegi pomot.n.-lek. 28.678 
Chorych w  szpitalach:

własnych 1.710 
Zabiegów fizyko-terapeutycznyeh 7.272 
Zabiegów rentgenologiczny cli 5.606 
Analiz lekarskich 3.473
Skierowano do sanatorjów  52 osoby, k tóre przeby­
ły  w  tych sanat. 1911 dni.

Wyniki powyższe osiągnięto zatem  dzięki wy­
sokiej organizacji Ubezpieczalni Społecznej w ytraw ­
nem u jej kierow nictwu w  osobach p. Dyrektora 
Bogdańskiego M ieczysława i Lekarza Naczelnego 
p. D-ra Halla A leksandra, ofiarnej pracy  personelu, 
znacznej redukcji sił pracowniczych i w ybitnem u 
zm niejszeniu uposażeń pracowników i lekarzy.—

Obwieszczenie.

Kom ornik S ąd u  G rodzkiego w Opatow ie 
11-go rew iru  Stanisław* M ichalski, zam ieszkały 
w O patow ie ul. Berka Jo  s elewie za Nr. 41 na za­
sadzie art. 602 K. P . C. obw ieszcza, żc- w  dniu 
30 października 1934 r. od godz. 11-tej odbędzie 
się  licy tac ja publiczna ruchom ości należących  do 
H eleny Raczyńskiej w jej m ają tk u  w Ś m iło wie 
sk ładają ry  s ię  z fo rtep ianu  m arki ,K ra ll”, garn i­
tu ru  m ebli salonow ych t. j. kanapa, 2 fo tele , fi 
k rz ese ł kry te  pluszem  jasno bronzow ym  sto lik  
i dw ie k a re ty  czarne lak iero w an e w dobrym  s ta­
n ie, oszacow anych na łączną sum ę 1400 zł., k tó re  
m ożna oglądać w dniu licy tac ji w'  m iejscu sp rze­
daży, w czasie wyżej oznaczonym.

K o m o rn ik  S ą d o w y .

Obwieszczenie o licytacji.
W m yśl § 83 rozporządzenia R ady M inistrów  

z dn. 25 6. 1932 r. o postędow am u egzekucyjnem  
W ładz Skarbow ych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580), 
U rząd Skarbow y  w’ O patow ie podaje do ogólnej 
w iedom ośei, że dn. 26. X. 34 r. w II term inie 
o godz. 10 rano  w' O patow ie przy  ul. Rynek ce­
lem  u regulow ania zaleg łych  należności Urzędowi

S karbow em u w O patow ie odbędzie się sp rzed aż  I 
z licy tac ji niżej w ym ienionych ruchom ości:

up. R oguskiego Eugenjusza sam ochód „M iner- 
wa* kol. ciemno czerw ony Nr. rej. 71177 oszac. 
4000 zł. Obejrzeć je można w dniu  i miejscu 
licytacji.

N aczelnik Urzędu Skarbow ego.

Obwieszczenie o licytacji.
W m yśl § 83 rozporządzenia Rady M inistrów 

z dn. 25. 6. 1931 r. o postępow aniu  egzekucyjnem  
W ładz Skarbow ych (Dz. U. R. P. Nr. 62 pnz. 580), 
U rząd S karbow y w O patow ie podaje do ogólnej 
wiadomości że dn. 25 października 1934 r. o godz. 
10-tej rano  w  Ostrowcu przy  ul. Rynek celem  u re - 
gólow am a należności U rzędow i Skarbow em u 
w  W ierzbniku, Urzędpm  gm P ętkow ice , Bodze­
chów , Wydz. Po w. Opatów i Urz. Sk, Opatów', od­
będzie się sprzedaz z licytacji niżej wym ienio­
nych  ruchom ości:

u p. p. Edw arda i W andy Jankow skich sa ­
m ochód osobow y „K reisler" 6-cio cylindrow y 
oszac. 3000 zł., sam ochód osobowy „A ustro Dajm- 
le r“ 6-cio osobow y oszac. 1000 ?ł. Obejrzeć je 
można w  dniu i  m iejscu licy tac ji.

Obwieszczenie o licytacji.
W m yśl § 83 rozporządzenia R ady Ministrów' 

z dn. 25. 6. 1932 r. o postępow aniu  egzekucyjnem  
W ładz Skarbow ych (Dz. U R. P. Nr. 62 poz. 580), 
Urząd Skarbow y w  O patow ie podaje do ogólnej 
w iadom ości, ze w dn. 24 X  34 i  w II term , 29 X 
34 r. o godz, 10 rano  w Opatow ie przy  ul. Rynek 
celem  u regulow ania za leg łych  należności U rzędu 
Skarb. O patów , Radom, G ió jec oraz P .Z U W . i Wy­
dzia łu  Po w, przez Jaszow skiego Adama z Pobro- 
szyna odbędzie się sprzedaż z licy tac ji niżej w y­
m ienionych ruchom ości:

1 fo rtep ian—A rnold oszac. 600 zł., 1 biurko  
m ahoniow e oszac. 100 zł., 1 pianino—F ib iger oszac. 
1000 zł., 1 kredens dębow y l  lu s trem  oszac. 100 zł. 
1 powóz (na gum ach) oszac 400 zł., b iurko  k ry te  
czarną ce ra tą  oszac. 50 z ł , g arn itu r m ebli k ry ty ch  
gobelinem  t. j. 2 fo tele , 6 krzeseł, 1 kanapka, 1 
stół oszac. 450 zł.
Z aję te przedm ioty  można oglądać w dn. licytacji 
w Opatow ie na rynku

Naczelnik U rzędu Skarbow ego.

O S O B I S T E .

W S o b o tę  d n ia  £2 w r z e ś n ia  w  k o ś c ie le  
p a r a f i j a ln y m  w  O s tro w c u  o d b y ł  s ię  ś lu b  
R z e c z n ik a  D y s c y p lin a r n e g o  O b w o d u  L e g . M ło­
d y c h  w  O s t r o w c u  L eg . S ta n is ła w a  B c j s l e r a  
z  H a n ią  S te l lą  R ó ż a ls k ą ,

M ło d e j p a r z e  s k ła d a m y  s e r d e c z n e  ży ­
c z e n ia  s z c z ę ś l iw e g o  p o ż y c ia .

N a c z e ln ik  U r z f l u  S k a r b o w y ,  j f c * *  [(„ . ffl. i l i f f i ą  W M m .

A tlro s  R edakcji i  A d m in is tra c ji:  O p a tó w , P łu c  W ilso n a  20. Skrz, poczt. 10. 
Redakcja czyna w każdy p ię tek  od godz. 5-7. 

w O strow cu, ul. K iliń sk ie g o  I t .  godz. urzęd. we wtorki i środy od 18—20.
W a r n ik i  j r E n o r a s i a t y :  w -  IM  1  jóIbii. U l 21. kwait. D GD jr. wrazi a r n i k a -

Ceny ogłoszeń : za w iersz mm. szerokości 1 szpalty  redakcyjnej 
na s tro n ie  ty tu łow ej 1 zł. w tekście 80 gr, za tekstem  40 gr. 

W iersz red ak cy jn y  1 zł. — Drobne ogłoszenie 5 gr. za w yraz. 
Rachunki bieżące: w K. K. O. Opatów (konto czekowe 9. K. 0 . G4741)

R edaktor: W in c e n ty  P ie ch o w ic ® . 1 W ydawca: K o m e n d a  O b w o d u  L. M. w  O p a to w ie .

D rukarnia Fr. P atras ia  w  Opatowie.


